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PRENUM ERATA W Y N O S I:
wc Lwow ie:

miesięcznio 3  korony, za dwurazo- 
v ą  dost. do domu dopłaca się 6 0  h.

na prowincji:
rocznie 26 t. 40 n. z 2-krotną wys. 32 k. —h. 
kwartał. 6 „ 60 „ „ .  8 . — ,
mieslecz. 2  „ 2 0  „ „ „ 2  „ 7 0 ,
W Niemczecli: miesięcznio . dl kor. 
W innych krajach: „ . 6  ,

Każda zmiana adresu 4 0  Ł.

O G Ł O S Z E N I A :
Za 1 wiersz petitowy ąlbo jego miej- 
sco 20 h , nadesłane wiersz gar­
mondem 80 h., małe ogłoszenia za 

wyraz 6 h., najmniej 60 h.

Numer pojedynczy:
W g Lwowie . . 6  h.
na prowincyi . . 8  .

Adres: „Siowo Fciaki5“ 
Lwśw, ul. C3iorążcz7Zuy 1. 17.

T E L E F O N  5 4 1 .

Telefoniczne i telegraficzne depesz fi

9 9 b i » v  a  P o I s k i e s r o “ .

Deleg-acye.
W iedeń, 17 stycznia. (T . B . £.). Na wczo- 

rajszem plenarncni posiedzeniu delegacyi austrya- 
ckicj obradowano w dalszym ciągu nad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych.

Del. P a c a k  omawiał odpowiedź ministra spraw 
zagranicznych na interpelację w sprawie wydalań 
z Niemiec, skarżył się na szorstki ton tej odpowiedzi 
i oświadczył, żo Czechów a n i  s z o r s t k o ś ć  t o n u ,  
ani  g r o ź b y  ni e  p o w s t r z y m a j ą  od o b r o n y  
i c h  n a r o d u .  Odpowiedź ministra w sprawie wy­
dalać jes t  ułożona , na podstawie aktów, ale nie od­
powiada stosunkom faktycznym. Mówca wskazuje na 
doniesienie Neues Wiener Tagbluttu z grudnia 1899, 
w któreni powiedziano, że rządy państw turyngskich, 
szczególniej Saclisen Meiniugen, zamierzają przystąpić 
do wydalań, których jednak później zaniechały.

Mówca wymienia po nazwisku kilku robotni­
ków, których wydalono jedynie dlatego, żo są Sło­
wianami. Skoro minister spraw zagranicznych mięsza 
się w inne sprawy, któro go nic nie obchodzą, to 
powinien przedewszystkiem starać się o zapewnienie 
większej ochrony austr. poddanym za granicą tak, 
jak  to czynią rządy innych państw.

D e l .  P e r g e l t  wywodzi, żo w Niemczech, 
mimo, iż tam socyalna-demokraeya jes t  tak silna, 
nie przychodzi do żadnych zaburzeń, a to dlatego, 
że Niemcy ekonomicznie bardzo się rozwinęły tak, 
iż nawet najniższe warstwy ludności są zadowolone. 
Juz z tego powodu Austro-Węgry powinny popierać 
interesy ekonomiczne na zewnątrz, aby zapewnić 
sobie spokój wewnętrzny. Mówca polemizuje z wczo­
rajszą mową Kramarza i zarzuca Czechom, że za­
równo zewnątrz jak  wewnątrz państwa występują 
zawsze wrogo przeciw żywiołowi niemieckiemu.

Z kolei zabrał glos minister spraw zagrani­
cznych hr. G o ł u c li o w s k i i oświadczył, że nieod- 
powiadalby na zarzut mieszania się w stosunki we- 
wnętrzno-polityczne Austryi, alo obawia się, żo może 
z tego powstać formalna legenda, dlatego musi je ­
szcze raz najkategoryezniej ataki tc odeprzeć. Mi­
nister ma zwyczaj mówić prawdę, a  nie zasłaniać 
się próżnymi frazesami. Mówca nie bał się nigdy 
odpowiedzialności za. to, co czyni. Oświadcza tedy 
raz jeszcze, że w kwestyacli wewnętrzuo-politycz- 
nych nakładał sobie zawsze taką rezerwę, jaką  mu 
z jednej strony przepisuje konstytucja, a z drugiej 
strony wskazuje stanowisko praktyczne, wie on bo­
wiem, żo przez same rady njo się nie osiąga i że 
tylko ten może ze skutkiem interweniować, kto 
rozporządza także środkami przeprowadzenia swej 
woli i swoich zamiarów. Opozycja zarzuciła mu mie­
szanie się do polityki wewnętrznej Austryi, nie po­
parła jednak tego twierdzenia żadnym dowodem, eo 
łatwo można zrozumieć, albowiem dowód taki jes t  
wprost niemożliwy ; — jeżeli powiedziano, że wszy­
stkie wróble na dachu o tern rzekomem mieszaniu 
się jego do polityki wewnętrznej gwizdają, to mini­
ster obawia się, czy, przypadkiem w wyborze rodzaju 
ptaków nie zaszła omyłka., mo*e byłoby lepiej mó­
wić o kaczkach dziennikarskich, albo o wyuczonych 
papugach.

Minister powtarza oświadczenie swe, złożone już 
raz ,v komisyi budżetowej, że nad rozdwojeuiem 
w wewnętrznych stosunkach Austryi ubolewa nic- 
tylko jako obywatel austryacki, alo i jako minister 
spraw zagranicznych, oraz żo temi zajściami mocno 
się niepokoi, przyznaje również, że zawsze oświadczał 
się za sanacją  tych stosunków i zawsze przemawiał 
za tem, aby tym wiecznym kłótniom położyć kres, 
jednakże co do środków i dróg do tego celu wiodą- 
dących nigdy zdania swego nie wypowiedział. Mówca 
musi sobie zadać pytanie, dokąd właściwie zajdziemy 
z temi ciąglemi podejrzeniami i tą  dążnością szuka­
nia przyczyn złego tam, gdzie ono nic istnieją. Go­
dziłoby się raz już nad przeszłością rzucić zasłonę 
zapomnienia. Każdy niechaj będzie w osądzaniu swych 
własnych błędów nieco ostrzejszym, a niech łagodniej 
ocenia błędy innych, wtedy porozumienie będzie ino- 
żliwem i zyska na tom zarówno monarchia, jak  po­
szczególne ludy. (Żywo oklaski).

Z kolei minister zwraca się do polityki zagra­
nicznej. Trój przy mi erze ma jedyny i wyłączny cel 
zapewnienia pokoju i trwałości międzynarodowych 
stosunków europejskich, innego celu trój przy mierze 
“ igdy nie miało, a to swoje zadanie spełnia świetnie 
od lat 20 i jes t  nadzieja, żo spełniać je  będzie tak ­
że w przyszłości.

Powiedziano, że Niemcy pod skrzydłem trój -

przymierza uczyniły olbrzymie postępy na polu cko- 
nomicznem — wobec tego minister musi podnieść, 
że monarchia austro-węgierska przecież pozostaje 
pod tem samem skrzydłem trójprzy mierzą i pod tą 
samą konstelacją pokojową, nie inożo więc być slu- 
sznem, że Niemcy tylko trójprzyinicrzu tak świetny 
swój rozwój zawdzięczają. Ale co innego jest  praw­
dą, podczas gdy gdzieindziej bowiem uprawia się 
politykę światową i wytęża się siłę narodów, aby tę 
politykę popierać, to u n a s  s p r a w a  j ę z y k o w a  
c i ą g ł o  n a  p i e r w s z y m  j e s t  p l a n i e  i ca­
łymi dniami odbywają się debaty nad tem, czy rezer­
wiści na zgromadzeniach kontrolnych zgłaszać się 
mają słowem z d e  czy lii er .

W  takich stosunkach, nic może być mowy o po­
pieraniu handlowej i ekspanzywnej polityki. Powie­
dziano, żo trójprzymierze zmusiło nas do zbyt wiel­
kich zbrojeń i to twierdzenie nie odpowiada stosun­
kom faktycznym, wystarczy bowiem porównać licze­
bną silę naszej armii z armiami innych państw, aby 
zrozumieć niesłuszność tego za rzu tu , przeciwnie, je ­
żeli jesteśmy w stanie tylko stopniowo rozwijać naszą 
armię, to dzieje się to wyłącznie dzięki pokojowej 
konstelacji, wywołanej przez istnienie trójprzymierza; 
powiedziano dalej, żo trójprzymierze, względnie nasz 
stosunek do Niemiec, czyni nas zależnymi, i że Austro- 
Węgry wogóle nic już nie znaczą. Przeciwko takiemu 
twierdzeniu miuister musi w najpoważniejszy sposób 
zaprotestować; twierdzono również, że państwo nie­
mieckie mięsza się w sprawy wcwnętrzno-polityczno 
monarchii, przyczeiu jeden z mówców w sposób nie­
zgodny ani z tradycjami parlamentarnemi, ani z kur- 
toazyą międzynarodową wciągał do dyskusji także 
nazwisko obcego monarchy.

Również i ten zarzut mówca musi stanowczo 
odeprzeć, już choćby dlatego; żo widać w nim obra­
zę zarówno rządu państwa z nami zaprzyjaźnionego, 
któremu zarzuca się niewłaściwe postępowanie, ja- 
koteż obrazę rządu własnego, o którym się przypu­
szcza, że potrafiłby znieść coś podobnego spokojnie. 
Wprawdzie del. K r  a m a r z  powiedział, żo ofieyał- 
nycli Niemiec nic można za to czynić odpowiedzial­
nymi, gdyż doniosły o tem tylko niektóro dzienniki 
niemieckie, wobec czego minister zauważa, że on nie 
ma prawa cenzury nad prasą niemiecką, ale gdyby 
nawet miał to prawo cenzury — to użyłby go 
w pierwszym rzędzie raczej odnośnie do naszej pra­
sy, a zwłaszcza do tej, k t ó r a  n i c  j e s t  p i s a n a  
po  n i e m i e c k u .

W  dalszym ciągu, omawiał hr. Gołucliowski 
sprawę serbską i kreteuską, powołał się na swojo 
dawniejsze oświadczenie i wyraził żal do tych mów­
ców, którzy mu ponownie z tej sprawy czynili 
zarzuty, że pierwotną jego deklarację  poprostu zi­
gnorowali.

Że Austrya odwołała swojo wojska z Krety, 
stało się bardzo dobrze, w przeciwnym razie bowiem 
byłaby do dziś dnia zmuszoną wojska tam jeszcze 
utrzymywać i ponosić wspólną odpowiedzialność za 
wszystkie zajścia tamtejsze, a także objąć gwaran­
cję  za pożyczkę kreteńską. Następnie minister od­
powiadał na rozmaite szczegółowo zarzuty i życze­
nia, podniesione przez niektórych mówców, przyrzekł, 
że w sprawie paszportów do Rosyi będzie się starał 
z rządem rosyjskim wejść w porozumienie co do wy­
rażonego życzenia, aby sprawozdania konsularne były 
dla ogółu przystępno. Miuister zwraca uwagę na wy­
dawaną nie od dziś korespondencję konsularną, która 
będzie obecnie rozszerzona. Niestety jednak, organ 
ten ma bardzo mało abonentów, tak, że nic dziw, 
iż go nawet członkowie delegacyi nie znają. „

Odpowiedział potem minister na zarzut, jakoby 
odpowiedź jego na interpelację w sprawie wydalań 
z Niemiec była szorstka. Odpowiedź ta została uło­
żona na podstawie materyalu, dostarczonego mini­
strowi przez ambasadora. Mówca stwierdza raz je ­
szcze, że wiadomości o wydalaniaeh z państw tu­
ryngskich są nieprawdziwe. Pod tym względem mi­
nister otrzyma! od wymienionych państw informacje 
autentyczne. (Oklaski). Po przemówieniu referenta, 
dcl. D u m b y ,  przystąpiono do dyskusji szczegóło­
wej nad budżetem ministerstwa spraw zagranicznych. 
Przy tytule „zarząd centralny11 del. G e s m a n  gwał­
townie atakował kierownika biura prasowego w mi­
nisterstwie spraw zagranicznich. Minister lir. G o ł u ­
ch  o w s k i stanowczo odpiera ataki przeciw urzędni­
kowi, który sam się tu bronić nio może.

Deleg. S c h n e i d e r  omawia sprawę handlu 
dziewczętami i domaga się pod tym względem euer- 
gicznej interwencji aust. urzędów konsularnych za 
granicą, Następnie przyjęto cały budżet zwyczajny 
i nadzwyczajny wraz z kredytami dodatkowymi mi­
nisterstwa spraw zagranicznych. Z kolei po krótkiej

dyskusji, w której zabierał głos także wspólny mi­
nister skarbu Iv a l  la y ,  przyjęto także kredyt okupa­
cyjny. Na tem obrady zamknięte; następne pos e- 
dzenie dziś.

Nowy gabinet.
Wiedeń, 17 stycznia. Prawie wszystkie dzien­

niki tutejsze wskazują na radcę dworu prof. L. P i ę- 
t a k a ,  który wczoraj tu przybył, jako na przyszłego 
ministra —  rodaka bez teki.

Wobec tego, lista przyszłego gabinetu K o e r -  
b e r a  przedstawia się obecnie następująco:

Ko e r b  c r  (prozydyum i sprawy wewnętrzne), 
lir. W c l s c r s h e i i n b  (obrona krajowa), W i t t c k  
(koleje), hr. S p e n s - I i  od  en  (sprawiedliwość), K a r ­
t e l  (oświata), B o cli i n - B a  w e r k  (finanse), lir. 
G i o v a n e l ! i  (rolnictwo), dr. R e z o k  (czeski), P i ę ­
t a k  (galicyjski), prof. Cz y l i  l a r  z (niemiecki).

Po powrocie cesarza z polowania otrzyma 
K o e r b  e r  oficjalną misję utworzenia tego gabinetu, 
a z końcem bieżącego tygodnia oczekują tu urzędo­
wego ogłoszenia zmiany rządu.

Z chwili.
Praga, 17 stycznia. Politik donosi z Wiednia, 

że wstąpienie dr. P i ę t a k a  do gabinetu Koerbera 
zostało wczoraj uchwalone na posiedzeniu komisyi 
parlamentarnej Koła polskiego. Pismo to wyraża 
przekonanie, żc powołanie członka Koła polskiego do 
gabinetu możo spowodować łatwo zaostrzenie sy­
tuacji na prawicy Izby poselskiej.

W  tym względzie nie należy oddawać się złu­
dzeniom. Niebezpieczeństwo, któro grozi, mogłoby 
tylko wówczas zostać zażegnane, gdyby upatrzonemu 
na czeskiego ministra rodaka, szefowi sekcji dr. 
Rezekowi przyznano, obok miejsca i głosu w rzą­
dzie, także szerszy zakres działania, a  to w tvm 
celu, ażeby Rezek mógł wobec czeskiej delegacyi 
zająć to samo stanowisko i wejść w tenże stosunek, 
w jakim pozostawać będzie Piętak do Kola pol­
skiego.

N aiodni L isty  nie przepowiadają nowemu mi­
nisterstwu Koerbera szczęśliwej przyszłości. Gabinet 
ten nic będzie —  zdaniem N. Listów  — neutralnym, 
lecz centralistycznym, ożywionym dążeniami germa- 
nizacyjiiemi.

Praga, 17 stycznia. Dzienniki staroczeskic 
podnoszą, że wybór P o d  l i p n e g o  na burmistrza 
Pragi nastąpił przed 3 laty pod warunkiem wzaje­
mności, to znaczy, że Staroczesi przy obecnym wy­
borze burmistrza ml Pragi muszą obstawać przy kan­
dydacie swego stronnictwa.

Natomiast dzienniki młodoczcskio oświadczają, 
że właśnie po ostatnich wypadkach, wywołanych 
kw estią  zde — należałoby zademonstrować przez 
jednomyślny ponowny wybór dzielnego P  o d I i p n e g o 
na burmistrza Pragi.

Emigracya. z a  zarobkiem  do Chin.
W iedeń, IG stycznia. Politische Correspon- 

denz donosi z Szangaju: Od pewnego czasu objawia 
się tu znaczny przypływ ludzi z Austryi, szukających 
pracy w tutejszych kopalniach i przy budowach ko­
lei. *Ludzic ci w nadziejach swych doznają zwykle 
rozczarowania. Przy wymienionych przedsiębior­
stwach Europejczycy mogą znaieźć zajęcie tylko j a ­
ko inżynierowie i przedsiębiorcy budowlani. Robo- 
botnikami są tu przeważnie Chińczycy, którzy p ra­
cują o wiele taniej, niż inni robotnicy.

Tylko w bardzo wyjątkowych wypadkach zdol­
ni europejscy murarze i stolarze mogą znaleźć jakiś 
zarobek. W każdym razie ci, którzy mieliby7 ochotę 
przesiedlać się na zarobek do Chin, powinniby w wła­
snym interesie porozumieć się przed wyjazdem z za­
stępcami odpowiednich syndykatów, istniejących 
w Europie, od których ewentualnie można także 
otrzymać zasilcie na podróż.

Dziennik rosyjsko-finlandzki.
Petersburg, IG stycznia. Od 13 bm. zaczął 

wychodzić nowy urzędowy organ generał-gubernato- 
ru finlandzkiego p. t.: Gazeta Finlandzka. W  pierw­
szym numerze dziennik ten dowodzi, że rząd rosyj­
ski nic zamierza zmieniać stosunków wewnętrznych 
Fiulandyi, jak  długo Finlandczycy przestrzegać będą 
ustaw i pozostaną wiernymi poddanymi Rosy i. W  Ro­
syi musi być jeden tron i jeden rząd.

v Jedność władzy nie wyklucza samorządu, prze­
ciwnie lepiej chroni ogólne interesy państwa i za­
strzega wolność sumienia. Nowy organ powiada, że 
będzie popierał wzajemność rosyjsko-finlandzką i dą­
żył do wzajemnego poznania. W  razie możności wy­
dawany będzie co tydzień numer w języku, fin­
landzkim.

m z j  d z i e n n i e .



Ciągnienia obligacyj serbskich.
Wiedeń, 17 stycznia. Przy ostatniein c i e n i e ­

niu obligacyj serbskich z r. 1881 główna wygrana 
90.000 franków padła na seryę 4009 or. 38 —  dru­
ga wygrana 10.000 fr. na s. 873 ur. 31 —  trzecia 
3000 fr. na s. 1024 nr. 48.

Strejki,
W itkowme, 17 stycznia. Strejk rozpowsze- 

clinia się co raz więcej. W  szybacli „Salomon“ i 
-Karolina", oraz w należącym do kolei północnej 
szybie „Jerzy" roboty częściowo wstrzymano. Do 
szybów zjechało zaledwie czterdzieści procent gór­
ników.

Huta żelazna witkowicka posiada zapas węgla, 
wystarczający jeszcze na tydzień.

Na zgromadzenia przybywają robotnicy zawsze 
w bardzo znacznej liczbie. Na dziś zgłoszono znowu 
dwanaście zgromadzeń. Wszyscy mówcy żądają ge­
neralnego strejku.

K i a d n o ,  17 stycznia. (T . B . Tc.) W  żadnym 
z szybów tutejszych robotnicy nie zjawili się do 
pracy, natomiast do szychty popołudniowej stanęło 
z ogólnej liczby 684 robotników — 598.

S i a n e ,  17 stycznia. W  kilku szybach strejk 
jes t  zupełny, w trzech innych z ogólnej liczby 950 
robotników strejkuje 800.

Warnsdorf, 17 stycznia. W trzech fabrykach 
robotnicy tkacze rozpoczęli pracę. W  innych nato­
miast liczba strejkujących wzrasta.

Kilonia, 17 stycznia. Wybuchł tu strejk słu­
żby przy kolei elektrycznej.

Rio Janeiro, 17 stycznia. Wybuchł tu strejk 
służby tramwajowej.

W ojna A n g l i i  z Transvaalem.
Londyn, 17 stycznia. Prezydent Transvaalu, 

K r u e g e r ,  wystosował do generałów boerskich 
okólnik, w którym między inucini powiada: „Z po­
mocą Boską nasza sprawa tak  dalece postąpiła na­
przód, iż ze spokojem możemy oczekiwać jej wyni­
ku. Czytajcie psalm 83, w którym nieprzyjaciel po­
kłada swoje zaufanie, a  nieprzyjacielem jest ten, co 
niszczy okolice, w jakie wkracza."

Krueger porównuje w dalszym ciągu angiel­
s k i e  dzieło zniszczenia z napaściami czarta na Ko­
ściół Chrystusowy i kończy: „Musimy prowadzić ua 
lej walkę w imię Pana."

Londyn, 16 stycznia. (Tel. B . ic.). Urząd wo­
jenny ogłosił wczoraj wieczorem dwa telegramy ge­
nerała Bullera. Jeden z Natalu z dnia wczorajszego 
bez podania miejsca, donosi o znanym już od mie­
siąca fakcie, żo dwaj oficerowie angielscy dostali się 
do niewoli i zostali przewiezieni du Pretoryi. Drugi 
telegram Bullera podaje heliogram generała Wbite 
z Ladysmitli, datowany dnia wczorajszego, z donie­
sieniem, że dzień przedtem wydarzyło się w Ladys- 
mith nilka wypadków tyfusu.

( Londyn, 17 stycznia. Wedle urzędowego do­
niesienia z Mafekingu, angielska załoga tamtejsza 
uczyniła wycieczkę, zaatakowała gwałtownie szańce 
Boerów i podziurawiła ich namioty.

< L o n d y n ,  17 stycznia. Z Kendsburga donoszą
pod dniem 15 stycznia b r . : Boerowie usiłowali przed 
południem opanować pagórki, zajęte przez Anglików, 
zostali jednakowoż odparci. Nieprzyjaciel straci! 21 
ludzi w zabitych, a 50 w rannych.

Londyn, 17 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z Pretoryi pod datą J 3 b. m . : Sprawozdawca Boe­
rów z nad granicy zachodniej donosi, że wojska bocr- 
skie zajęły wczoraj stanowiska nieprzyjacielskie na 
wschód od Mafcking, zostały jednak przez komen­
danta Dclareya odparte.

R e n d s h u r g ,  17 stycznia. (Tel. Biura Reutera). 
Pułkownik Porter ostrzeliwa ciągle nieprzyjaciela, 
który osadził się silnie między Colcsbcrg a Slingers- 
fon tain.

M o l te n o ,  17 stycznia. Wedle doniesień z bocr- 
skieb źródeł, nie sprawdza się, iżby generał angiel­
ski Gatacro skierował jeden silny oddział ku Storm- 
bergowi, który jednakże po drodze nie napotka! ża- 
•łucgo śladu nieprzyjaciela i doniósł, że Boerowie 
się cofnęli, w Sztormbcrgu pozostawili tylko slaby 
garnizon, a zajęli nowe stanowisko koło Burgliers- 
dorfu. Owszem, zdaniem owych doniesień, generał 
Gatacro bardzo zaniepokojony, ma oczekiwać nowych 
posiłków.

R e n d s b u r g ,  17 stycznia. Z pagórka w pobliżu 
Colosberga zauważono, że Boerowie pod ogniem 
angielskim musieli swoje namioty posunąć na zachód.

F r e t o r y a ,  17 stycznia. Wedle telegramu 
z głównej kwatery Boerów pod Ladysmitli z d. 12 
bni., w mieście i wzdłuż rzeki Tugełi panuje nie- 

1 pokojąca cisza.
Depesza z dnia 13 stycznia donosi, że wynik 

ataku na pagórek Platrand byl niepomyślny, w La- 
, uysmith jednakże położenie jes t  zle, czem się tłó- 

maczy gorączkowa czynność wojsk Bullera, mających 
obóz na południe od Tugeli.

E k s p l o z y a .
T u r y n ,  17 stycznia. Fabryka dynamitu w A- 

' wiglinno wskutek powstałego pożaru wyleciała w po­
wietrze, przyczem 10 osób utraciło życie a 30 od- 

1 niosło rany, domy zaś w okolicy zostały uszkodzone.
SStan p o w i e t r z a .

\T i® d eń ,  17 stycznia. Z północy donoszą o 
małych opadach. Na Adryutyku sroży się jeszcze 
bora. Pochmurno, dżuzysto, mróz miejszy. Z kolei 

vmjisJnvowvch - donoszą.: fimemy> I .. 4*7. - .pochmurno ;

I

N. Zagórz 5T , pochmurno; Muszyna 5'2, pochmurno; 
Czerniowce 7, pochmurno.
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W iedeń , 17 stycznia. Wiener ZtiUfng  donosi: 

Cesarz nadał radcy namiestnictwa, drowi Stanisławo­
wi Dunajewskiemu w Tarnowie, order żelaznej koro­
ny I I I  klasy z uwolnieniem od taksy, zaś radcom 
namiestnictwa Adamowi Fedorowiczowi w Rzeszowie 
i Juliuszowi Prokopczycowi w Stanisławowie, tytuł 
i charakter radców dworu, również z uwolnienie, i od 
taksy.

W iedeń, 16 stycznia. (T . B . Tc). Cesarz wraz 
z ks. Ludwikiem bawarskim i całą świtą wyjechał 
dziś do Neudeck w Styryi na łowy. Powróci do Wie­
dnia we czwartek.

W iedeń, 17 stycznia. J a k  donosi Wiener 
Abendpost, ministerstwo kolei żelaznych, celem po­
większenia ruchu na kolejach państwowych, wydało 
w ostatnich czasach nowe przepisy, które zmierzają 
do dokładnego oznaczenia zdolności wzrokowej 
personalu, zajętego przy wykonawczej służbie 
ruchu. Nadto już w najbliższym czasie na maszy­
nowych stacyach kolei państwowych, razem w liczbie 
46 sztuk, zaprowadzono wozy ratunkowe urządzone 
tak, aby w razie katastrofy służyły do dostarczenia 
doraźnej pomocy lekarskiej i przewożenia rannych.

Równocześnie po wszystkich stacyach maszy­
nowych część personalu wyćwiczy się w dostarczaniu 
pierwszej pomocy, a  następnie zorganizuje się w oso­
bny korpus sanitarny. Aparaty ratunkowe zostaną 
rozdzielone między poszczególne stacye, a utrzymanie 
ich w należytym stanie znajdować się będzie pod 
ustawiczną kontrolą.

W iedeń, 17 stycznia. (T . B . Tc.) Wczoraj po­
południu odbył się u lir. G o ł u c h o w s k i e g o  obiad 
delcgacyjny.

Berlin, 17 stycznia. W  parlamencie wniesiono 
interpelaeyę w sprawie aresztowania niemieckich 
okrętów przez angielskie władze, podpisaną przez 
wszystkich członków parlamentu z wyjątkiem socyal- 
nych demokratów i tych posłów, którzy nie należą 
do żadnych frakcyj.

Lubiana, 17 stycznia. Prezydent Krainy br. 
H e i n zachorował niebezpiecznie na influenzę.

Zurych, 17 stycznia. Bawiący tu na gościn­
nych występach artysta  wiedeńskiej sceny nadwornej, 
K a i n  z, zachorował.

Rzym, 17 stycznia. Według wiadomości zo 
źródeł rosyjskich, znajduje się okręt ks. Abruzzów 
„Polarna Gwiazda" niedaleko ziemi Frań. Józefa, 
gdzie ugrzązł w lodzie.

Petersburg, 17 stycznia. W. księżna Ksenia 
Aleksaudrówna powiła syna.
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N ow y gabinet.

W iedeń, 17 stycznia. Jeśli nie zajdzie 
nowa przeszkoda — ogłosi Wiener Zt<j. już w so­
botę skład nowego gabinetu. W uzupełnieniu poda­
nej już listy nowych ministrów — na ministra han­
dlu upatrzony jes t  z całą pewnością obecny agent 
dyplomatyczny w Sofii baron v. C a l  1-R os  c u b u r g ,  
który już je s t  w drodzo z Sofii do Wiednia.

Rząd na razie podobno zaniechał myśli powo­
łania do nowego gabinetu ministra niemieckiego bez 
toki. Już w przyszłym tygodniu zwołaną nędzie po­
dobno konfereneya ugodowa, a jeśli nastąpi p o s z u ­
mienie pomiędzy Czechami a Niemcami lub tylko 
zawieszenie broni, wówczas zwołany zostanie parla­
ment. Komitet wykonawczy Mlodoczechów zwołano 
do Pragi.

Rozmowa cesarza z delog. Sokołowskim  
i Ochrymowiczem.

W iedeń, 17 stycznia. Donoszą jeszcze o dwóch 
rozmowach, któro cesarz mial podczas ostatniego 
cerclu po obiedzie delegacyjnym.

Do delegata A. S o k o ł o w s k i e g o  powiedział 
c e sa rz :

Pan się zapewne cieszy, że już wkrótce wró­
cisz na łono rodziny.

S o k o l . :  Niewątpliwie, Najj. Panie, tom wię­
cej, że mam przekonanie, iż praca nasza nic była 
bezowocna.

C e s a r z :  Tak jest, robota była ciężka, aleście 
panowie rzeczywiście dużo spraw załatwili.

Do Jel. O c li r y iii o w i c z a rzekł cesarz : 
Czy pan jesteś pierwszy raz w delegacyaeh?

O c h r . :  Tak jest.
C e s a r z :  Byliście panowie bardzo pilni.
O c h r . :  Pragniemy do wtorku lub środy za­

kończyć nasze prace.
C e s a r z :  Czy pan należy także do Sejmu ga­

licyjskiego?
O c h  r . : Tak jest.
C e s a r z :  W takim razie czeka pana nowa 

praca.
O c h r . :  Sądzę, że prędzej zwołany będzie par­

lament.
C e s a r z :  I  ja  tak  przypuszczam.

Telefon Rzym -Tryest.
Wiedoń, 17 stycznia. Z powodu rozpoczęcia 

przygotowań do budowy linii telefonicznej W i e d e ń -  
T r y e s t ,  podniesiono myśl rozszerzenia jej na prze­
strzeń Tryest-Rzym.

Sprawa w ęglow a w  W arszawie.
W arszawa, 17 stycznia. Cena węgla w W ar­

szawie została uiioimowana rozporządzeniem rządo- 
weiu na 1 rs. 15 kop. za korzec. Przekroczenie te­

go rozporządzenia karane będzie deportacyą admi­
nistracyjną do gub. archangiflskiej.

W iedeń, 17 stycznia. (Giełda zbożowa). Ma 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7U? do 7*8', żyto na 
wiosnę 6*72 do 6'71, owies na wiosnę 5*34—5*35, 
kukurydza na maj czerwiec 6*23 do 5*22, rzepak 
na sierpień wrzesień l l -85 do 1P95.

Końcowe notowania: Pszenica na wiosnę 7*87 
do — •—, żyto na wiosnę 6'72 do 6*73, kukurydza 
na maj czerwiec 5.23 do — •—.

Spirytus za 100 hkt. za stycz. 38*60, 38*80 
do 39*20.

Szkoła sie wali!c

Wczoraj zaalarmowani zostali mieszkańcy przed­
mieścia gródeckiego wiadomością, że w a l i  s i ę  
s z k o ł a  im.  św.  A n n y .  Wiadomość wyszła natu­
ralnie z ust dziatwy, powracającej ze szkoły i wzbu­
dziła powszechną grozę.

Wersya była zupełnie autentyczną, nie odno­
siła się jednak do głównego gmachu szkoły św An­
ny, ale do filii tejże szkoiv przy ulicy Krasickich 
1. 14.

W kamienicy tej wynajmuje gmina od p. B a r ­
d a c h a  sześć sal, na pomieszczenie fiii&łek szkoły 
męskiej i żeńskiej im. św. Anny. Mieszczą się tam 
cztery klasy szkoły żeńskiej i dwie męskiej. Otóż 
w jednej z sal, przeznaczoaycń na pomieszczenie 
klasy chłopców —  zauważył dozorca szkolny z prze­
rażeniem dość gwałtowne i znaczne zarysowanie się 
sufitu. Narobił alarmu, nauczycielka, przerażona, 
opuściła natychmiast wraz % dziatwą k la sę , inne po­
szły za jej przykładem.

Wieść przedostała się do budynku głównego 
szkoły i poruszyła wszystkie umysły. Zawiadomiono 
magistrat —  na miejsce „zarysowującego" się do­
piero wypadku przyjechała komisya budowlana, ce­
lem skonstatowania, o ile niebezpieczeństwo jest 
uzasadnione. Orzeczenie koinisyi, inżynierów, oraz 
radnego p. G o ł ą b a  brzmi n a  p o z ó r  wcale uspo­
kajająco. Stwierdzono, co następuje:

Ponad salą, o zarysowanym suficie, znajduje 
się inna sala szkolna, w której znajduje się klasa 
dziewcząt. Otóż w tej sali panowało tak dotkliwe 
zimno, żo musiano się zwrócić do gospodarza domu 
z prośbą o wystawienie drugiego pieca. I  rzeczy­
wiście, obok pieca kaflowego, stanął na środku sali 
drugi, kamienny. Pod tym właśnie piecem począł się 
zarysowywać sufit.

Według orzeczenia r. p. Gołąba, z usunięciem 
tego pieca skończy się zle. Przerwano więc na je- 
deu dzień naukę, i murarze przystąpili do roboty 
około przesunięcia pieca na inne miejsce. Czy jednak 
zło faktycznie zostanie usunięte? Czy, gdy rozsia­
ną została panika, można zmuszać rodziców do 
posyłania dzieci do szkoły, w której sufit groził za­
waleniem się? Powinni się nad tern zastanowić ojco­
wie miasta na dzisiejszem posiedzeniu Rady, aby 
w chwili jakiegoś groźniejszego wypadku na nich nic 
spadla odpowiedzialność. Dziwi nas nawet fakt, żo 
wynajmowano lokal na szkołę w realności pod 1. 14, 
podczas gdy realność pod 1. 12, należąca do gminy, 
jes t  odnajmowana stronom prywatnym. Czy nie by­
łoby może lepiej tam właśnie urządzić sale szkolne?

K I I O N 1K A .
Do dzisiejszego numeru dołączamy 8 arkusz 

Dickensa „Dzwonów11.
Posiedzenie R ady miejskiej odbędzie się 

dziś we środę o godz. O wieczorem. Na porządku 
dziennym jest między innenii zaprzysiężenie II. wice­
prezydenta p. C i uc h c i  u s ki o g o, oraz sprawa przy­
ozdobienia malowidłami sali widzów nowego teatru.

Kratter. List żelazny Krattora zdeponowała 
tutejsza polieya w sądzie karnym. Z Krakowa donoszą 
nam, że dyr. szpitala św. Łazarza, dr. Poniklo, zapy­
tywał sąd karny we Lwowie, czy ma wydać kruk. 
policyi dokumeuty i listy Krattera, na co prez. sądu 
p. Żminkowski oupowiedzial odmownie.

Temperatura. Dziś .rano o godzinie szóstej 
było — 4 U Ii. Pochmurno. Prawdopodobny śnieg.

W yrażenie „dostać kosza", w całej niele- 
dwie używane Europie, oznacza odrzuceaie konkurenta. 
Pochodzi ono podobno z VIII wieku. Królowa czeska 
Libusza, założycielka Pragi, nagabywana o wybór mał­
żonka, wezwała do siebie trzocn zalotników i kazaia 
im zgadywać, ile ma śliwek w koszyku. Bystry Prze­
myśl, wieśniak od pługa wzięty, rozwiązał zagadkę i 
otrzymał rękę królowej; inni musieli poprzestać ua pu­
stym koszu. W średuich wiekach, kiedy najczęściej 
w koszach wciągano ludzi na mury, panna, chcąc dać 
zalotnikowi odprawę, kazała kosz spychać na dół, albo 
wybić w nim dno; odpalony kawaler nieraz przy tej spo­
sobności oberwał guza, albo lama! sobie rękę lub no­
gę. Hans Sachs wspomina o tym zwyczaju, a ślady 
jogo znajdujemy także w  ludowej piosence szwahskiej 
z XIII. wieku. Już w  sto iat później poprzestano ua 
obdarowaniu niemiłego zalotnika koszom bez dna, 
w górach Eiffel dotąd utrzymuje się zwyczaj, że ka­
waler, który opuści swoją lubą, jak również dziewczy­
na, która się sprzeniewierzyła kochankowi, muszą prze- 
leźć przez kosz bez dna. Nad Renem odpalonemu za­
lotnikowi stawiają przed domem kosz ze słomianą lalką.



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 27 z dnia 17- s ty rm ia  1900.

utrzymała się w Laoku: natrafiono także na pokładya w północnych Niemczech zawiesza mu się ogromny 
kosz na kominie, co jest uważane za wielki wstyd i 
hańbę.

Zmiana przekonań politycznych papugi.
Brukselski Petit bleu opowiada następującą zabawną 
historyjkę: Królowa belgijska, chcąc uszczęśliwić dzie­
cko jednego z wyższych dostojników podarkiem gwiazd­
kowym, rozkazała kupić na ten cel dobrzo wytresowa­
ną papugę. Kiedy przyniesiono ptaka do pałacu kró­
lewskiego, służba dworska ku niesłychanemu swemu  
zgorszeniu usłyszała, jak papuga poczęła wołać: .1 bas 
le roi de carton! Vire la rejiubligue! Radykalne 
przekonania polityczne papugi oburzyły do tego sto­
pnia służbę pałacową, iż postanowiono udusić papu­
gę. Na szczęście iuterwoncya królowej Henriety urato­
wała od śmierci biednego ptaka, który powtarzał bez­
myślnie okrzyki, zasłyszane podczas ostatnich rozru­
chów ulicznych. Królowa poleciła oddać papugę jej 
wychowawcy, a ten zawstydzony fatalnym popisem 
swej pupilki wziął się gorliwie do gruntonwego prze­
kształcenia jej zasad politycznych, co mu się toż po­
wiodło, gdyż w dzień Nowego Roku przyniesiony przez 
niego do pałacu ptak wolał już: Yioe le roi! Yice la 
re in e!

N iezw ykłe zjawisko przyrody. W stanie 
meksykańskim Miehoacan, w pobliżu jeziora Chapala, 
w miejscowości Guarache, rozległ się nagle przed kil­
ku tygodniami gwałtowny łoskot podziemny i silna de- 
tonacya, które wywołały panikę śród ludności. W kilka 
godzin później dowiedziano się, żo z sąsiedniego wzgó­
rza, słynącego ze źródeł siarczonych, wzuiósł się. wielki 
slup dymu. Gdy ludzie ochłonęli z przerażenia i zbli­
żyli się do wzgórza, przekonali się, że na jego szczy­
cie utworzyło się wielkie jezioro cieplej i siarczonej 
wody, objętości kilometra, a głębokości 12 metrów co- 
najmniej. Zdaje się, że nastąpił wybuch gorących źró­
deł. który był prawdopodobnie skutkiem przewrotów 
natury we wnętrzu ziemi.

l i  uch lu dnośc i  w e  1, t raw ie  w ty g o d n iu  od 1 d o  G 
styczniu  1900.

N a r o d z i ł o  s i ę  dzieci żyw ych  5O (34 ptci m ęskiej i IG 
płci żeńskiej); n ieżyw ych  11 (7 pici m ęsk. i 4  płci żeń.).

Z m a r ł o  ogółem  7 0  osób (42 płci m ęsk. i 28 p łci żeń.) 
w tej liczbie 10 obcy cli (9 płci m ęskiej i 7 płci żeń  ). W  zak ła ­
dach leczn iczych  zm arło  z tej liczby  29 osób  (18 ptci m ęsk. i 11 
pici żeńskiej).

P o w o d y  ś m i e r c i :  Z anik  sit życiow ych  w  3 w ypadkach , 
gruźlica 16, zapalen ie  p łuc 15, d y fte ry a  2, kok lusz 0, o sp a  O, 
szk arla ty n a  0, o d ra  0, ty fu s b rzu szn y  O, d y zen te ry a  0, g o rączka  
po łogow a 1, inne ch o ro b y  zakaźne 1, u d a r m ózgu 1, organ iczne 
w ad y  se rca  i cho roby  n aczy ń  k rw ionośnych  O, złośliw e n o w o ­
tw ory  3 , inne n a tu ra ln e  p rzy czy n y  śm ierci 2,1.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  było  w ypadków  1, a  to: sa m o ­
b ó jstw o  przez  zas trze len ie  się.

W i c k  z m a r ł y c h .  Zm arło w  1 m iesiącu ży c ia  4, w  1 
roku 15, do 5 roku  życia  23, od 5 do  15 la t 0, od 15 do  30 
lut 5, od 30 do  50 la t 20, od 50 do  70 la t 17, p o n ad  70 la t 5.

Z krajoznawstwa.
(„Staromiejskie. Ziemia i ludność. Opracowała Zofia 
Strzelelska Grynbergowa. Praca nagrodzona na kon­
kursie, ogłoszonym przez Zarząd Muzeum im. Dzie- 
duszyekich. Lwów. Nakładem Muzeum im. D.tied. 
1SDŚ. W  8o. Sir. IV , U76. 8  tablic. Mapka powiatu.")

Zaraz na wstępie zaznaczyć winniśmy, że 
praca ta  zupełnie odbiega od typu, jaki obrali pp. 
Baygcr i Sokalski, pierwszy w opracowaniu mono­
grafii powiatu trembowelsldego, drugi w dzieło po­
święci'nem Sokalszczyznie.

Zimna i ceniona autorka pracowała, jak  wia­
domo, dużo na potu beletrystyki. Nie pozostało to 
bez wpływu na dzieło, które leży przed nami. Minto 
całej swej gruntowności „Staromiejszczyzna" nie 
odstraszy nikogo oschłą fizyognomią. Na ścisłych 
naukowych podstawacłi wznosi się budowa o formie 
pięknej i lekkiej, tak dalece, że autorka uznała za 
stosowne we wstępie aż usprawiedliwiać się z owej 
„lekkości1*. Usprawiedliwienie, naszem zdaniem, zbv 
toczne. Nie rozumiemy, dlaczego pisać o rzeczach 
ogół obchodzących w sposób dla ciasnego jedynie 
kola czytelników przystępny. Zastrzeżenie takie 
samo z siebie wynika w pewnych kategoryach pro- 
dukcyi umysłowej, tam mianowicie, gdzie ścisłość 
stanowi warunek nieodzowny. Aie nauka krajo- 
'/ nawslwa pozostawia swym pracownikom poddostatkiem 
swobody i za złe brać nie można, jeśli z niej się 
korzysta.

U nas, gdzie zamiłowanie do krajoznawstwa 
na tak  niskim stoi szczeblu, gdzie zależeć właśnie 
powinno na krzewieniu zamiłowania w jak  najszer­
szych masach, najdzielniejszy to bowiem bodziec 
rozwoju poczucia narodowego, u nas zasługę prawdzi­
wą mają autorzy nagrodzeni na konkursie im. Mu­
zeum Dzieduszyckich, iż dali spokój ciężkiej uezo- 
ności, a najdalej z nich posunęła się w tym kie­
runku p. Grynbergowa.

Cały u. p. I. rozdział jej książki jes t  barwnym, 
pełnym ruchu i werwy opisem podróżniczym, który 
z iziiajmnia nas z okolicą pomiędzy Samborem i S ta ­
rem Miastem i daje plastyczne obrazki tych dwóch 
grodów, jakoteż pobliskiego Spasa. Wplecione w opis 
drobiazgi, spostrzeżenia, reminiseeneye osobiste oży­
wiają owe malowidło jeszcze bardziej, wprowadzając 
je na drogę, która tem silniej podnieca zainteresowali* 
czytelnika.

O przyrodzie, klimacie, glebie i jej wartości 
podaje p. Grynbergowa wyczerpujące szczegóły. Zie­
mia tu kryje w swom łonio duże skarby. Pełno tu 
wapienia; nafta występuje wprawdzie słabo, ale kto 
wie, czy przy racyonalnej eksploatacji nie tryśnie 
obficie; z licznych ongi warzelni soli dotąd jedna

węgla brunatnego, a ruda darmowa dostarczała spo­
ro żelaza za czasów’ Rzeczypospolitej.

W Turzem Starej Soli i Niedzielnej znajdują 
się prawie nieeksploatowaue zdroje siarczano-żcla- 
ziste. W Topolnicy na górze Krzemionka znajdowano 
piękne okazy kryształu górskiego; wreszcie barwne 
glinki spożytkowuje kwitnąco, zwłaszcza w' Starej 
Soli, garncarstwo.

Klimat Staromicjszezyziiy zbliżał się ongi do 
klimatu Węgier, czego najlepszym dowodem liczne 
winnice, jakie tu były jeszcze za Stefana Batorego. 
Obecnie klimat cechuje się ostrością, skutkiem cze­
go hodowła ,uz nie winogradu, lecz zwykłych drzew 
owocowych, poszła w niepamięć. O kapryśności aury 
w tych stronach najlepiej świadczy fakt, że n. p. 
w r. 1893 miała autorka sposobność w dzień w sier­
pniu obserwować 0 stopni, a w’ listopadzie w noc 
kilkanaście stopni ciepła.

Przeważną część dzieła poświęciła p. Gry ab e r - ' 
gowa historyi powiatu od najdawniejszych przedhi­
storycznych czasów, aż do doby dzisiejszej. Autorka 
zachowała porządek chronologiczny, za co tylko uzna­
nie spotka ją  zo strony czytelników’. Ta metoda daje 
pewną iluzyę bezpośredniości, wypadki nabierają 
przy jej oświetleniu więcej życia, a w ślad za tem 
budzą też więcej zajęcia, aniżeli przedstawione spo­
sobem syntetycznym.

Wreszcie ogromny kapitał pracy i talentu lite­
rackiego włożyła p. Grynbergowa w niemniej wy­
czerpujący opis dzisiejszego stanu powiatu, dalej 
gadek, zwyczajów i obyczajów indu staromiejskiego, 
uwagi godnych zabytków, które w tym powiecie oca­
lały. Mamy tu jeszcze uwagi godny przyczynek do 
sfragistyki, mianowicie rzecz o pieczęciach gminnych 
powiatu, których zbiór w podobiznach zamyka całe 
dzieło.

J e s t  ono owocem bardzo gruntownvch studvów, 
a zarazem daje nowe, chlubne świadectwo pisarskie­
mu talentowi autorki. str.

Nadpowietrzny statek hr. Zeppelina.
(Oryginalna korespondenega „Słowa Polskiego").

Wiedeń, 13 stycznia.
(J . K .) Problem żeglugi nadpowietrznej, nie- 

schodzącej od wieków z porządku dziennego facho­
wych badań technicznych, zajmuje szeroką publi­
czność — w całem tego słowa znaczeniu — od dnia 
11 lipca 1897 r., t. j. od chwili, gdy śmiały uczony 
A n d r e c  odważył się użyć balonu do podróży przez 
biegun. O balonie Amirecgo zamieściło tymi dniami 
sztokholmskie czasopismo geograficzne obszerny 
artykuł pióra N a l s a  E k h o l m a ,  tego samego, któ­
ry w ostatniej chwili cofnął się od współudziału 
w wyprawie Audrćego. Z artykułu tego, powtórzo­
nego przez jeden z tutejszych dzienników, wynika, 
że — zdaniem Ekholma — można było przewidzieć 
smutny koniec przedsięwzięcia, ponieważ balon tak 
pod względem jakości budowy, jak  rozmiarów, był 
niedostateczny W r. 1S90 zwracał Ekhołni uwagę 
Audrćego na te braki i zalecał przebudowę —  i obaj 
protektorzy wyprawy do bieguna, milioner N o b e l ,  
wynalazca dynamitu i O s k a r  D i c k  s o n ,  okazali 
gotowość pokrycia kosztów, ale Andrće sprzeciwił 
się temu.

Na jedno się zgodził, a to, na powiększenie 
objętości balonu z 4.800 centimetrów sześciennych 
na 5.100. Wszelako matcryał, podczas prób w Spitz­
bergen, okazał się zbyt przenikliwym. Przepuszczał 
zbyt dużo gazu na zewnątrz i absolutnie wyklu­
czał należytą wytrzymałość przez czas trwania po­
dróży.

Gdy Andrće mimo wszelkich przekonywujących 
dowodów zo strony Ekholma od zamiaru swego od­
wieść się nie dał, nastąpiło między oboma uczonymi 
nieporozumienie, zakończone wycofaniem się Ekhol­
ma od współudziału w podróży. Na jego miejsce 
wstąpił inżynier F r a n k i .  Że smutno przepowiednie 
Ekholma spełniły się faktycznie —  to chyba już te ­
raz, wobec zupełnego braku wiadomości od r. 1897, 
dotyczących losu Audrćego i towarzyszy —  nie uio- 
ga więcej wątpliwości.

Odtąd każda wiadomość co do prób w dziedzinie 
aeronautyki znajdowała w publiczności nadzwyczaj 
wdzięczne audytoryum. To też, gdy zeszłej jesieni 
pisma doniosły o próbach, które mają być czynione na 
jeziorze bodeńskiem przez lir. Z e p p e l i n a  ze s ta ­
tkiem nadpowietrznym zupełnie nowej konstrukcyi, 
uwaga wszystkich ześrodkowała się na tj  m przed­
miocie. Brakowało jednak ciągle bliższych szczegó­
łów. Nie wiadomo było, ile w tych pogłoskach pra­
wdy, zwłaszcza, że zapowiedziana próba została od­
roczoną do k w i e t n i a  b. r. Dopiero wczorajszy 
wykład w tutcjszein stowarzyszeniu aeronautyków 
„ Wiener Flugtechnischer Verein", położył kres nie­
pewności. Wygłosił go znany zaszczytnie w kolach 
fachowców komendant wojskowego kursu aeronauty- 
cznogo, nadporucznik Franciszek H i n t e r  s t  o i s s e r, 
wobec licznie zgromadzonej wyborowej publiczności, 
która zajmujące wywody referenta darzyła rzęsisty­
mi oklaskami.

Co do bliższych szczegółów, dotyczących osoby 
hrabiego Eberharda Zeppelina, dowiedzieliśmy się, 
że urodził się w r. 1842 w Konstancyi, że pochodzi 
z starej szlacheckiej meklemburskiej rodziny, że od­
znaczył się jako pruski oficer w ostatniej wojnie 
fraiieusko-niemieckiej i żo impuls do podjęcia na

własną rękę pracy w dziedzinie aeronautyki otrzy­
mał dzięki swym stosunkom z austryackim inżynie­
rem S c h w a r z e m ,  który stracił życie podczas pró­
by aluminiowym sf,itkiem nadpowietrznym własnego 
wynalazku w r. 1897 w Schónbergu pod Berlinem. 
Hrabia Zeppelin postanowił wówczas podjąć ideę 
Schwarza i w tym celu zwrócił się do akcyjnego to­
warzystwa 7. kapitałem zakładowym blisko miliona 
marek (800.000 zł.). Akcyc po 1000 i 200 marek 
pokryły koszta budowy i koniecznych prób przed­
wstępnych. Obecnie zaś maszyna jes t  wykończoną 
i gotową do próby generalnej.

Konstrukcia statku Zeppelina, i ftrżyniera Kii- 
blera, przedstawia się według referatu następująco:

Statek ten znajduje się w laboratoryum, zbu- 
dowanem odpowiednio dla tego celu na jeziorze bo­
deńskiem pod miasteczkiem M a n z e l l  około Frie- 
drichshafen, skąd też odbędzie się pierwszy na kwie­
cień br. zapowiedziany wzlot. Hala ta  jes t  14V2 m. 
długa, 24 m. szeroka i spoczywa na 51 pontonach. 
Głębokość ( Tiefgang) je j wynosi 80 I m . ,  a wyso­
kość 24 metry. Przymocowaną jes t  do dna jeziora 
dwiema potężnemi kotwicami, z których każda waży 
41 ton, a zbudowaną jes t  z cementu. Podłoga., i;a 
której spoczywa statek, jes t  ruchomą tratwą, by go 
tem łatwiej można było wydostać na wonie po­
wietrze.

Szkielet statku skonstruowany jest  z alumi­
nium i stali, i przedstawia się jako kombiiiarya 17 
komór (Fiicher), w których pomieszczoną jest t ikaż  
liczba balonów. Długość jego całkowita wynosi 17 
nit.r., a wysokość ID / 2  mtr. Powierzchnia wszystkich 
17 balonów razem wynosi 7.200 mtr. kw., a zawar­
tość 11.000 mtr. kub.

Materyałem jes t  spccyalna gumowa tkanina ba­
wełniana. Oprócz tego balony pokryte są materyą 
nieprzemakalną i włóknistą siatką (Metz ans Ram ie- 
Fasern). Każdy z nich ma dwa wentyle 11 górj i u 
spodu.

Siły poruchowej dostarczają dwa motory benzy­
nowe systemu Daumlera, z których każdy posiada siłę 
15 koni, zbudowany jes t  z aluminium i waży 195 kg. 
Długość średnicy każdego skrzydła wynosi 1‘53 mtr. 
a z skrzydłami (Fliigelschrauboi) połączone są motory 
transmisyą i rzemieniami. -*

Obydwa motory są  przymontowanc do obu gon­
doli balonu. Gondole te są 6'5 111. długie, 1 8  m. sze­
rokie i l metr. głębokie. Połączone są pokładem sze­
rokim 50 ctm., a służącym do pomieszczenia cię­
żaru 25 kil. (Der Yerbindungsgang dient zum  .-1 us- 
balanciren emes Laufgewichtes). Od balansowania 
tym ciężarem zależy położenie, kierunek, ruch i wy­
lądowanie statku. Dla przezorności umieszczone są 
pod gondolami sprężyny (Federnde Puffer), by osła­
bić wstrząśnięcie przy lądowaniu.

Balony wypełnione są wodorem (Wasserstoff- 
gas), komprymowanym w żelaznych flaszkach Mannes­
manna, pod ciśnieniem 150 atmosfer. Zapas tych 
flaszek wynosi 2.400, a mieści się w nich 13'400 
kubicznych metrów wodoru, a przed wzlotem przy­
mocowane zostają do statku w czterech skrzyniach 
(Remorguerooołen). Sześć godzin wystarcza, aby 
wszystkie balony wypełnić.

Sterowanie odbywa się przy pomocy czterccli 
kwadratowych płaszczyzn o powierzchni czterech 
metrów kw. Są zrobione z tej samej tkaniny, z któ­
rej zrobione są balony i rozpięte na drewnianych 
ramach. Połączono są z gondolą, na której znajduje 
się odpowiedni sterniczy aparat, opatrzony korbą.

Tyle odnośnie do samego opisu. Załoga statku 
podczas pierwszej próby składać się będzio z lir. 
Zeppelina, inżyniera Kiiblera, który prowadził bu­
dowę, nadto z maszynisty i sternika. >

Jakie są widoki powodzenia? Według referen­
ta, któremu jako doświadczonemu fachowcowi nie 
podobna odmówić miarodajności, e k s p e r y m e n t  
p o w i e d z i e  s i ę  p r z y  s ł a b y m  l u b  ż a d n y m  
w i e t r z e .  Skoro jednak zerwie się Micher, w takim 
razie o dowolnem sterowaniu statkiem Zeppelina 
mowy być nic może, a także katastrofa nic jes t  wy­
kluczoną. Wiatr o sile ośmiu metrów na sekundę 
czyni wzlot prawie niemożliwym. Rozmiary statku 
są stosunkowo zbyt wielkie i budowa za luźną. 
Szczególnie trud nem jes t  lądowanie. J e s t  to proble­
mat sam przez się ogromnie trudny do rozwiązania. 
Bądź co bądź statek pomysłu lir. Zeppelina oznacza 
w rozwoju aeronautyki spory krok naprzód

Przegląd giełdowy.
W iedeń, 15 stycznia.

Wyjątkowa sytuacya tutejszej giełdy, nie bę­
dącej w stanie wyzyskać niezmiennie silnego usposo­
bienia, ani też towarzyszących im korzystnych oko­
liczności do choć odpowiedniego podwyższenia noto­
wań trwa nadał bez zmiany. Wprawdzie nie brakło 

11 spokulacyi starań, by wpłynąć na zmianę tego, 
w każdym razie anormalnego stanu, dotąd jednak 
nie odniosły one prawie żadnego skutku. Nawet bar­
dzo znaczno polepszenie stosunków kredytowych i 
obniżenie eskontu prywatnego nie zdołały spekulacyi 
przyjść w pomoc; pozostawiona sama sobie nie ma 
tyle siły, aby wykorzystać sytuacyę w miarę możno­
ści i powetować na kontrminie tych strat, jakich 
przed niedawnym czasem doznała. Szukając zaś za 
głębszymi powodami, które mogłyby przyczynić się do 
wyjaśnienia obecnego niezwykłego położenia, przycho- 
dzi spekulacya do tego niemiłego przekonania, że tea 
właśnie fakt, do którego ziszczenia przywiązywała
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największe nadzieje, to je s t '  zaprowadzenie notowań 
w procentach, okazał się w skutkach swych wręcz 
przeciwnym. Ani drobni spekulanci, ani klientela pry­
watna nie mogą się! żadną miarą do nowych noto­
wań przyzwyczaić, ciągle obliczenia i przerachowy- 
wania są iin wręcz przeciwne i nic chcą się niemi 
zupełnie zajmować.

Z szerszej publiczności bardzo mało kto wie, 
jaką istotną wartość przedstawia procentowe notowa­
nie odnośnego efektu, wskutek czego) zdarzają się 
przy transakcyach najrozmaitsze zajścia, nieraz co 
prawda wcale zabawne, ale do ożywienia interesów 
i przyspieszenia obrotów wcale nie przydatne. Co 
raz częściej toż podnoszą się glosy, by odstąpić od 
notowań procentowych i powrócić do dawnego sy­
stemu, gdzie każdy od razu na centa wiedział co ma 
zapłacić lub dostać, nio wdając się w żadne łami­
główki. Otwarcie mówiąc, notowania procentowe, przy 
zwykle tak skromnych obrotach giełdy wiedeńskiej, 
opartej do tego głównie na zleceniach klienteli pro- 
wincyonalnoj, absolutnie m  wyraz jakiejś gwałtownie 
odczutej potrzeby brano być nie mogą. Tem mniej 
można im w danych warunkach przypisać znaczenie 
jakiegoś wybitnego postępu, lub też czynnika cywi­
lizacyjnego; najtrafniej byłoby przeto wrócić do da­
wnego systemu, a  nie pozostawać uparcie przy no­
wych pomysłach, w rezultacie swym wręcz szkodli­
wych. Nadto należy zważyć, że trudno wymagać od 
uczestników, by krótki czas obrotów poświęcali 
w pierwszym rzędzie zagadnieniom rachunkowym, 
skoro winni się oni liczyć z całkiem inneini, daleko 
ważniejszemu W pierwszym rzędzie rozchodziłoby 
się tutaj o zbadanie zagadnienia, jakie przedstawia 
obecny stan stosunków kredytowych i giełdowych na 
Węgrzech w ogóle, a w Peszcie w szczególe. Z nad­
chodzących stamtąd wieści można powziąć nio bez 

• raeyi, że stosunki to są wręcz ujemne, chociaż może 
nio na tyle, by wolno twierdzić, że aż 80%  wiel­
kich firm przemysłowych i giełdowych w samym 
Peszcie należy jako bierne bilansować. Bardzo złe 
wrażenie, uprawniające do daleko idących przypu­
szczeń, zrobiły w każdym razie liczne zawieszenia 
wypłat, które ogłoszono w ostatni cli czasach, a z po­
między których najfatalniejszy efekt wywołały 
akcyjnego browaru parowego w Steinbruch, tudzież 
jednej z największych firm peszteńskieh Haas i 
Deutsch. J a k  z tymi faktami pogodzić najświeższe 
przemówicnio węgierskiego ministra handlu Hoge- 
diłsa, który publicznie stwierdził niezwykłą pomyśl­
ność w rozwoju stosunków przemysłowych na Wę­
grzech ?

Dalszem bardzo zajmującem zagadnieniem dla 
giełdy wiedeńskiej jes t  pytanie, co właściwie ma się 
z staatsbahnami i lombardami, których kurs spada 
bezustannie i powiększa z dnia na dzień i tak już 
olbrzymią stratę, jaką  na tych walorach poniosły, 
tak spekułacya jak  i kapitaliści. Bezustanne strasze­
nie tak zarządów kolejowych, jak  też i niefortunnych 
akcyonaryuszy coraz to nowszomi wymaganiami na 
polu inwestycyjnych wkładów, nie może przecież wy­
czerpywać całego programu żelaznego ministra ko­
lejowego p. Wittoka. Możliwom wprawdzie jest, że 
w tajnikach umysłu ministerialnego nurtuje od da­
wna nowsza kombinaeya upaństwawiania kolei pry­
watnych systematyczneini sekaturami, ale czy na tej 
drodze osiągnie się wielkie rezultaty dla państwa, 
to jeszcze wielka kwestya. Żadnej natomiast nio 
może ulegać wątpliwości, jak na tem wychodzą kre­
dyt i powaga państwa, szczególnie wobec zagrani­

cznych akcyonaryuszy, w których nioeraryaluych móz­
gach muszą powstawać pewne wątpliwości co do 
systemu p. ministra, żądającego z jednej strony wy­
konania milionowych inwcstycyj, a odmawiającego 
z drugiej strony zezwolenia na zaciągnięcie niezbę­
dnych w tym celu pożyczek inwestycyjnych. Z cza­
sem zwiększą się jeszcze żądania, p. ministra i po­
dążą także w nieco szybszem tempie, jak  na to 
wskazuje najnowszy ukaz do kolei południowej, 
w którym żąda się na rok 1900 nietylko wykonania 
programu budowlanego w wysokości kilkunastu mi­
lionów koron, alo nadto znacznego pomnożenia per- 
sonalu technicznego i służbowego. Dyrekcya staats- 
bahnów nie otrzymała jeszcze wysokiego reskryptu, 
alo nastąpi to już w najkrótszym czasie, gdyż wszel­
kie pogłoski o porozumieniu między dyrokcyą a mi­
nisterstwem zupełnie umilkły. Giełda traktuje toż 
staatsbalmy z największą nieufnością, szczególnie od 
Czasu, gdy zawistny los powtarza nazwisko p. Wilte- 
ka bezustannie we wszystkich możliwych i niemożli­
wych kombinacyach ministcryalnych. Ostatecznie 
możeby giełda potrafiła przeboleć tę patentowaną 
wielkość, gdyby znalazła się ona w takiej kombina- 
cyi mimsteryaliicj, któraby przecież raz potrafiła 
wyciągnąć państwo z tego chaosu rządowego i par­
lamentarnego, jaki pozostał w spadku po niefortun­
nym lirJ Tliunie. Wówczas możnaby się pora Ga u* 
innymi działami targu i w ten sposób powulnwuć 
bodaj częściowo te bolesne straty, które poniesiono 
w staatsbulmaeh i lombardach.

Giełda berlińska pozostała w ubiegłym tygodniu 
wprawdzie silnio usposobioną, ale obrót interesów' 
giełdowych nie był ani zbyt znaczny, ani też nic od­
bywał się po bardziej podwyższonych notowaniach. 
W poszczególnych działach targu, głównie w akcyach 
żelaza i węgla, nic brakłoby wprawdzio na korzyst­
nych motywach, jak  lip. bardzo pod względem prze­
mysłowym obiecująca mowa tronowa przy otwarciu 
Sejmu pruskiego, tudzież przemówienie ministra 
Buelowa przy spuszczeniu statku „Deutschland", ale 
wszystkie te momenty dodatnie nie mogą znalcść 
należytego ocenienia, jak  długo sytuaeya polityczna 
jes t  tak niepewną, żo nikt nie jes t  w stanie prze­
widzieć, co za sensacyjną wiadomość przyniesie dzień 
następny. Pokąd w tej mierze nie nastąpi stanowcze 
wyjaśnienie, tak długo nie może być mowy o decy­
dującym zwrocie na zagranicznych targach giełdo­
wych. Zwrot ten może nastąpić naturalnie dopiero 
z chwilą, gdy szanse wojny transvaalskicj zwrócą 
się ostatecznie na korzyść wojsk angielskich. Giełdy 
w Paryżu i Londynie nabrały też wobec ostatnich 
biuletynów angielskich nieco większą otuchę i od­
zyskują zwolna już prawic straconą nadzieję ną po­
wodzenie wojsk angielskich. Nauczone doświadcze­
niem bardzo bolesnem —  sam tylko Gustaw Rot- 
schild w Paryżu miał na minach stracić 20 milio­
nów franków — nie spieszą się z eskontowaniem 
swych nadziei i poprzestają na razie na podtrzymy­
waniu ostatnich notowań, śledząc z gorączkową ner­
wowością za najnowszym ruchem zaczepnym gene­
rała Bullcra. Zwolna, więcej z musu jak  z chęci, 
przemieniają się uczestnicy giełd w Paryżu i ,w Lon­
dynie w chwilowych taktyków i strategików,.ji: każdy 
z nich ma własny plan dla odsieczy generała Whi- 
tea — na usilną prośbę gotów jes t  nawet odstąpić 
go za darmo angielskim dowódcom.

D e p e s z e  f i i a s a d l o w c .

Z targu pieniężnego.
V Ł l< -ilcÓ , 37 sty  c z a  i a .

T cn d cn cy a  p o  spok o jn y m  p rzeb ieg u  p rz y  końcu  s ła b sza , 
ty lko  L om b ard y  silne.

B S o rU isi, 17 s ty c zn ia . P ray  zam knięciu  \v,c zo ra j s z t j  
gieMy: K rodyty 2314*10, S luatsbalu iy  1 0 ,  L om bardy  28 40,
A nstr. z ło ta  ren ta  l().;*l)0, A nstr. Kiobrmi r o n t u  Węg.
zlotu len iu  100 25, D isconto C om uiH il 194 '1 'J , L nura 258 2 0 , Ho- 
chtim or 2 6 3 '2 5 , Hurpotior 2 0 HM), Kolej O stp teu sse ti SiPOO, Kctaj 
M ittelm eer 09*10, Kolej M orióionnl 1314*50, Kolej H enry  113 IG. 
Renta w łosku 94*— . P o łudniow a 82*41, fttfuwka — *— , T urk i 
122 80, R enta h iszp . — ’— P ry w atn e  d y sk o n to  *— , A nstr. renta 
p a p ie ro w a  — *— . 11 n stio lnadery  310*50, A nstr. b an k n o ty  109*85, 
A lp iny  — *— , D ew izy  na  \Viodcń (długie) 169*30. D o  w izy  na 
W iedeń  (k ró tk ie) 1G9 20, n a  P aryż  (krótkie) 80*50, n«  A m ster­
dam  108.10. n a  L o n d y n  długie  20*31 i k ró tk ie  20*42, Silne.

ISictI;aa>eft7.C. 17 styczn ia . W czor. giet. A nstr. k red . 749*50, 
W ęg. bank  k ied . 744*80, W ęg, ban k  es kon tow y 505  — , W ęg. tunik 
h ipo teczny  462* — , W ęg. ren ta  ko ro n o w a 94 75 , Kiiiiiuniiruiiip 
G70 50 , W ęg, 4 -p ro e . ren ta  98 25, W ęg. bank  d la  ju zem , i handlu  
9 8 1 0 ,  S taa tsb a lm y  4 5 8 ’ — , iColcjo u liczne 0 7 0  50  Kol. po łudn iow a 
5 ' 5 5 0 ,W ęg .p o ż . p le m io n a  1G0*25, A nstr. le n ta  k o ro n o w a  98*10 
Klękli-. kol. uliczno 3335'— , Gnnz ik Co. 35*20, S a lg o ta r ja u rr  
G j9 '— , A nstr. z lo tu  re n ta  9 7 .75 , Akcyo olcklr. 277 — .

A Y a u k l u r t ,  17 s ty c zn ia . W czo ra jsza  giold.i w ieczo rn a  
Ki ody ty 234*20, S ta a lsb a h n y  136*50, L om bardy  28*50, TM pif i y 
27f» 50 , A nstryacka re n ta  p a ju c ro w a  98  70 , A nstr. s te b in a  renlu 
98  50 , A nstr. z ło ta  ren ta  99*90, W ęgiersku z ło ta  re n ta  98*8) 
U u ioubankł 154— *, Akcye etektr. - - * — . Koloj póbi.-zacli. 113.

U sposob ien ie  silna.
I* yż, 17 sty czn ia . W czor. g ie łd a  C red foucior 7 1 0  —  

4 p ro c .p o ży czk a  ru m u ń sk a  1H90 r. — *—, G recka p o ży czk a  202*— 
proc . h isz p ań sk ie  tr,x terieu rs G8‘t0 .  U sposobien ie  silne.

B£rB*3ass, 17 styczn ia . W czor. g ie łda  w ieczór. (N acbboerse) 
K iody ty  2314 10, S taa tsb a lm y  138*50 L om b ard y  28*70, R osyjskie 
ban k n o ty  (k asa) 2 1 G 3 5 , l?os. b an k n o ty  (uli.) 116*70, D lscoato 
C o łnand it 194*10. U sposob ien ie  silne.

C2;i2?lłHJI*2r, 17 sty czn ia . W czo ra jsza  g ie łda  w ieczorna. 
K redyty 233 40  L om bardy  28*50, S taa tsb a lm y  136 75 A nstr. 
z ło ta  le n ta  99*25, W ęg iersk a  z ło ta  ren ta  93-5*40. S reb ro  80*90 
] tacono  81 .40  żąd an o . S reb rn a  ren ta  93*60, W łoskie 93*85. Losy 
z GO r. 142*— . U sposob ien ie  sp o k o jn e .

Targ zbożowy i towarowy.
I t l l d a p e s z t ,  17 s tyczn iu . P sze n ica  na  k w iec ień  7 6G 

7 ’()?', p sz e n ic a  na  p aźd z ie rn ik  7 '8 0  do  7'81 , ży ło  
na kw iecień  6 '37  do fi 38 , ow ies n a  kw iecień 5-02 do 
5*02, k u k u ry d z a  n a  m aj 4-93 do  4*1)4, rzep ak  n a  s ie r ­
p ień  1‘JOO r. 11*70 do 11-80.

do

Wiedeń, 17 stycznia. Cukier surowy (za 100 
kilo) 24*90. Tend. słaba. Nafta galio. niezmieniona. 
Spirytus 3o'G0 do — *— . Tend. słaba.

Berlin, 17 stycznia. Banknoty austr. 8-TG0. 
Spirytus 47'20.

Paryż, 17 styczuia. Trzyproc. renta 100'20. 
Mąka 23*95.

Frankfurt, 17 stycznia. Kredyty austryackie 
23-P20. Staatsbalmy 13(3*50. Laura 25Ś'— .  Uiskonto 
194"—. Commandit — *—. '

P r a g a ,  17 stycznia. Cukier. K. 2 
tend. 24*90.

Hamburg, 17 stycznia. Kawa Rio loco ordyn 
33 do 34, prawdziwa ordyn. 35 do 37, dobra 3t 
do 40, Santos Oood na marzec 3G'50, mi ma 
37‘— , na wrzesień 38 '— , na grudzień 3 9 '—.

Havre, 17 stycznia. Kawa Santos Oood Aue- 
raga na styczeń 44 '— , na maj 44'25.

Wydawca i odpowiedz..ilny redaktor;
S  i  a  n  i  k  I a  w  SŁo s m o  w  s  l i  i .

Słabsza
i

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dniu  IG s ty c z n ia  1'JOO r .

u ło ż o n y  p ro c e n to w o  w  w o lu c ie  k o ro n o w e j.

1 z łr .  n. w . lu b  w  s re b rz e  ; 
1 r e ń s k i  n i. k . —  .  .
I „ w  z ło c ie  =  •
i  m a r k a  =  .  . •
1 f ra n k  lu b  l i r  —  ,
1 fu n t  s z te r l .

2 k . -  h. 
2  k . 10 h. 
2 k . 40 h. 
1 k . 18 h. 

— k . tui b. 
24 k . —  h.

K u rs  w s z y s tk ic h  e fe k tó w , z w y ją tk ie m  n o to w a n y c h  
,z a  s z tu k ę "  ro z m a ity c h  lo só w , j e s t  p o d a n y  z a  100 k o ro n  

n o m in a ln ie .  A by w a r to ś ć  w a lo ru  o b lic z y ć , p o trz e b a  n o to ­
w a n y  k u r s  p o m n o ż y ć  je g o  w a r to ś c ią  u o m iu a liią ,  a i lo ­
czy n  p o d z ie l ić  pi z e z  i w .  P rz y  a k c y a c h  n ie p e łn e  w p łaco ­
n y c h  n a le ż y  u lu  w p ła c o n ą  k w o tę  o d lic z y ć .

OuóId j  d li i?  yańwCwa,
p ła c ą  ż ą d a ją

R e n ta  p a p ie ro w a  • • '• « • 9 0 .3 5  99*55
R e n ta  s re b rn a  . . . . . .  98*05 99**25
L osy  z  ro k u  1854 p o  2-50 z ł. m k . 4°'q .  100*—  164*—

n n  1800 po 500 z ł. w a . 6°/o .  136*50 137*d0
— 1800 po  luO z ł. 5łl/0 .  .  1 5 9 ‘—  1 0 » .~

n  m 1804 p o  100 z ł.  • ,  200 .50  2ul*50

U lug  i».-ióf)tivn k r a j ó w  w Radzio państwa
reprezentowanych.

K e n ta  z ło ta  w o l. od  p od . 4°/o z a  100 z ł. 93*20 98*35
K e i 't i  w o ln a  od  pod. 4°/o za  2oo k o r .  .  98 35 99*05
R e n ta  in w e s t .  a u s tr .  3 'M 'o  z a  2uo k o r . .  86*45 8(3*t>5

O b l i g a c j e  K o l e j o w e .
97-90 98 50

90*80 97*60

123*50 1ŁZ4-23

K ol. A rc y k s . A lb re c h ta  z a  100 z ł. 4°/o . 
K o l. C e sa rz o w e j E lż b ie ty  w z ło c ie  w o ln e  

Od p o d a tk u  za  liki z ł.  4‘Vo 
K ol. C e s a rz a  F ra n c is z k a  J ó z e f a  z a  lo O s ł.

0°.o......................................
K ol. A rc y k s . R u d o lfa  w w a l. k o r .  w o ln e  

od p o d a tk u  z a  200 k o r . 4°('o .
K o le j  K a ro la  L u d w ik a  p o  200 z ł.  m k. 

(o s te m p l. a k c y e )  fiąo • ,  i

es — es co 
100— ioo-so

' J M i p a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  (k o lo jo w e).
K o l. A rc. A lb re c h ta  z a  300 z ł. 5°/o .  11*2*60 113-50

„ w  z lo c ie  za  2uU z ł.  5 %  .  . i —*—  — *—
K ol. b u k o w iń s k ie  lo k a l .  z& 200 k o ro n

40/0 . . . . . .  »G*40 9 7 * -
K o l. g a l .  K a ro la  L u d w ik a  za  200, 100 zł.

4 < V o ...............................................................................93*G0 89*—
K ol. lw o w s k o -c z e rn .- ja s s k ie j  z  r .  1 894za

200 k o r . | . ° /o  .  97*80 P8-41)

E » le i£  p ; i ń s t \ \ 'A  krajów korony węgierskioj.
W ę g , c lo ln  l e n t a  eh H O ®ł. 4°/o .  • • 9b*20 98 35

.  ,  .  w w al. k u r .  s a  2*M)

.  ©bl. 4«*/o . . . .
,  l»or p .urop . »4,/»°/» 100 »

W ęg. W. op i. fegu l (•i**!* r,\ IGO »f. 4 pr,
,  p O tp ie ilH cw n  *a  
.  .  ,  EH 50 ł l .  .

Po4. k r a j .  B u k o w in y
2(Wł z ł. k o i .  4'V

r .  IHwil lo s.

Io h . • afiiik o w ió B k ie  o b i p ro p ly ^ c y ju o  
10U zf. 5"/n .  .

p o i .  k r a j .  a r . IH7K in  HM) » l. U0/® 
d a l i e .  p o ż . k ru j .  * r .  1393 a a  21H) k o r .  i ",o 
G a lie , o b lig . p ro p in .  o  ro k u  ltłrib * a  łOO 

eI.4(i|U . . . . . .
1’o iy cE ltn  p ie m lo w A in .  W le d n ia w r .  1*171 
F o ijC K k a  inliistH  L w o w a ■ ro k u  IHną »a

14*0 * ł. 4 ‘V« .  • • • •
R o n ili w io sk a  «a 100 k o r .  4°/o ,  ,
1'o ż y c s k f t  b u lg a re k n  » r .  lbO ‘2 *a 100 a !. 0‘V»

I . i b ly  snK i;>n*nc. 01>H(?. hipot i 
(z« 100 zt. Nom ).

A u p tr. a a k l .  k r e d ,  s le m . Ioh. w  li(J la t  4“/a 
UiikowińHk* s u k i .  k r e d .  mieni. Ioh. ft*Vu .

G al. A kc. t a n k  lilp . 10°/« p re m . Ioh. 5'V*
,  .  .  Ioh. 60  la ;  4’ 1 ',o .

m ,  m 9 9 bO lat »a 2«Hl
k o ro n  4°/« . . . . . .

G a l. T o w . k ie d .  s ie n i .  4°;u lo s .  66 la l  .
„ .  .  .  4°/o Ioh. 41 iat .
,  ,  ,  » 4łV'J s ta r o  .

.  4"/o e a  2m  k o r .  .
R an k u  k ra jo w e g o  d la  G a licy ! 1 L o d o m .

4V*n/o L I l a t  f iw io iu e  
R a n k u  k rn jo u r . ło n . 67 '/*  lat siiU O O  k o r . 4°/e 
R a n k u  U in Jo w eg o  o h l ig .  k o m u n . 2  e u i.  5*5m 
R a n k u  k r a jo w e g o  o b l ig .  k o u in n . U e m . 4 i  

Inl a a  *2UG k o r .  4 ' »'•,«
B a n k u  k ra jo w e g o  o b lig a ć , k o m u n  4 . e n i 

45-1 e t . ,  z a  200 k o r .  4°/o .  .  ,
B an k u  k in jn w . o b i .  k o l .  Ioh.  laiiO O  k o r ,  4"/o 
A u s tr .  w ę g ie re k ,  t a n k u  40l/< la t  loa. 4",*

O b t ig a c y e  z  p r a w o m  j j i e r w s z e ń n l w *

z n  1 0 0  z ł .  n o m .
K ul. I»w ów -C eer.-JsH 8y .e  r .  iHHi m  J(K)

t \ .  4",«) 111 n i e j  ltl^/u . . . 88*20 89*—
K tilui 1 ivuw »t s e iu .  * r .  1884 a a  IKiil i t .  4'V« 93*69 9t3*2Q
G a l. k o l .  lu k . w s u k o d n . ehKM) i ł .  4‘V« * — *—• — * —
g a i.  W ęg- b o 1* 1 eu i. IM7ti »a 2HO *1. 6°/o l f 5*75 106*75

_ _ 1378 i a  2(10 a ł. r>°;o 105-20 H )5 '80
1HH7 %h 2 0 0  ał. 4>o «3 .70  97*70

94*H5 95-65
99*2u 90-S<ł

137*65 18R.GB
1-1 •— 102*—
lb D — 102*

7. U  fi.

102*50 __•—

9'**- 94-50

9 '7.50 93.30
103-75 —  *—

91.40 91.90

85.30 8 6 ł30

l i s t y  d f u i i i o

9 6 .—  t 07. -
103.25 103.50
9 5 . - 9 5 .4 0

1 0 i — J iU ,~
9 8 .— 08.50

0 1 .— 9 2 .—
94 25 94.75
\>\ ; s 95-25
9 4 . - 04.50
9 M ij 92*80

100.50 1 0 1 . -
0 5 .—

luu - 101 —

100.— — »r*

90*50
95- — 0 6 .—
98.75 99.75

U ó ż u e  I o n j .

a) L o s y  p r o c e n t o w e .
A u s tr. z ftk ł. k r .  l .  o b i. p r .  a r .  INNU U",o

.  • •  ih h »
T o w . n a  D u n a ju  1()D *1. m u . 4 >  
l r e g u lo w a n ie  D u n a ju  z 1S70. 1 9 0 zł. 57® 
t f c g .  B a n k u  b ip . p o  100 a ł. 4°/o .  •
F o z y c z k a  iii. T r y e s tu  100 n!. m k . 4',V ,o 

.  m . .  50  a ł.  4*y# .
P o ż y c z k a  Herb. p r e m . po  100 frank.
' l iu u c k ło  o li l. p r e m . k u le j ,  po  40U f r .

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w  
McKlfiMOHaleliiikLi (RnuHIcal 5  *1.
Z u k l. k rm l. d la  h . i p po  Hal a ł.  .
(‘la ry  40 * l. m k ......................................................
P a i y c i k a  id . Im ib ru io t 20 z t.
Lo sy  n i. K ra k o w a  20  a ł.  • .  .
1’uŻyuEkn n i. L u b ian y  2łl a ł . ', .  .  .
0  foli 40 a l. . .  „ , .
P litffy  40 a ł. m k . . . .  .
C to rw . k rz y ż a  a tm tr .  to w . Kł a l.  •
C fo iw  k r z y ż a  w ę g . Io w . 5  zf.
Lo sy  fu n d . a r c .  R u d o lfa  10 a r. ,  ,
R a im a  40 a ł.  m k . .  • .  .  ,
P o t  H a ic h m g s k a  20  a t. •

,  ( łe n o is  4U a l-  m k . • 
ł5o z y c z k a  ra tn s ła w  o w a  20 
W nldK telua 20  «ł. u )ś . . .  .  .
L o sy  k o m u n a ln e  n i. W ie d n ia  z  1^74 r.

A S fcC jc  p r z e ó s i ę l ) i o r s l t v  l r a n * « p o r to w y c h .

(łu k ó w . k o l .  Juk . (ak e . p lo rw .)  2 0 0  ■*. =
4UO k. • . .

a m m (ak c . fn k l.)  2 0 0  al . =
40u k .......................................

irtiłe i p ó łn . cuH. F o rd . 1U0<) a l .  mw. =
2 liH  k . .

•  IiW ów-G*8fn .*JaH sy 2 0 0  4 l .= lO O  k .
m W HclM )(lii..gaOc.-lok. 2 )0 7.. =  400 U.
,  p a b s lw o w y o n  400 a ł.  s r .  = 4 S 0 l c .
v pn liM ln iuno) 200 z. 5 l) 0 f .  =  4NUk.
,  w y g io r . g a l lc .  I . 2ih) = ' i o O k .

b a n i t ó w  ( ^ a  s z tu k ę ) #

I łnnk ti A ng lo  atiH tr. 120 4f, .
l> H a t. b a n k u  lnami U IfiłO a ł.  .
Z a k t. b ie d .  d la  ln iu d lu  t pr*»in<
W ęg . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  a) .
D*»’^  i^Eiir.tr. Io w . «  tk . 6 0 0  a ł.
G a l. b a n k u  h łp o t. 2 0 0  a ł.

,  .  d la  h a n d lu  t p ra e d i .
R an b u  d I a k r a j .  k o ro n n y c h  200 

m A u n tro -w ijg . 6 0 0  * ł .  .  
w Związ-k. (U iO unhank) 20 l 

Cr.UHk. b an k u  a w n |/k .  1 0 0  •*>.
Z y tin R io n sk a  lia n k a  I g o  -ił. .

p . u l . .

235 . ęn 237*50
231*— 235*50
8 3 1 .— — . —

256*51 ‘257* -
237. - 239.50
3 7 0 .— — —
__•__ — .
73 50 7 4.50

128 25 129*20

e.
13.20 14-20

304.— 390 —
1 28 .— 129*—

O i.— (57.—
56.50 58*50

13').— 134.—
126 .— I 3 L —

---M
20.50 21.50
i  4.8 i 56 80

176-— 1 78 '—
62*— 6 4 .—

171-50 173.50
r . u  - .—• —
l - o .  . 1 9 2 * -
3 - 3 . - 38 4 .—

o r t o w y c b .

IC l—

7 3 * - — -

288 5 0 289. 0
1 :19— 139-30
UH.— 1 0 0 .—

183 00 — *—
25.S0 — ,—

105.— 106*—

ik ę)*

121— 125*25
2 6 1 * - 28*2 —
283-8C 239-90
1S U*‘/« 2SB 2;>
1 4 4 . - 1 45 .—
1*.B* - 130*—

— , — — .—
116 25 115*90
131.— Dl 1.60
154 V* 155.75
130 — 131*—
130 — 131 60

. t l i f y u  p i z e J s i ę b l o r s t w  j i t

H a lle . I ia rp ao . n a f t .  to w a ru . 500 k u r . 
A m di’. T o w . g ń ru ic a u  AR in o  100 a ł. 
rm / .k tn g o  T o w . ż u la  u . p ra o n i.  29J
R cb o d n tc a  500  k o r .....................................
T m  och Ih ty Ł ou low . 2-b> f r .  p a r .
I i l f a d  io w . k u p , w ę g la  70  *ł. .

W a I u t y,
D nknt c o sn rsk l  .  • .  •
A u s tr .  w ę g . N g n id .  a lo in  u io u o ts  . 
20- fra tik ó w k a  .  j . . .
20-inm  k ó w l r a .............................................
IfOHHyjHkł iio lh iip e ry a ł  .  .  .
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  «>i I 0U o m re c  
W ło s k ie  b a n k m ily  a a  lik i lic  # ,
I łu h lti. . . . .
S o u v c re n y .  • • .  .  .

•Ii.

iiy.**lowy c L .

2 n3-— 204 —
275 i /l 277 —
6 U L — 61 .*—
373 — u7ó _
136 1/4 187 —
299*— 303 —

11-44 11 62

19*1 ) 19 *2 3
2 1'60 23*76

118.20 118.35
89  HO 89-80

2*'*4 V*ÓI
24.22 24*30

Berlin, d n i u  I G  s t y c z n i a :

P o » n . I ls ły  a a s łn w n e  4 p ro c . B ery  a  O—11 ,
# * • i P/a p ro c . .  • •  k
w w . 1 1  |>i pu . H ery *  A .. .

P o in .  O sty re n to w e  4 p to c .  .  .  .  .
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Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, 8tow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" wo Lwowie, pod zarządem Z. łlalacińskiego.


